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Bezrobocie — Bezczynność 


Nie tylko głód jest złym doradcą. 
Jest nim również i nadmiar wolnego 
czasu, brak pracy. Zwłaszcza, że prze- 
ważnie wtedy i głód doskwiera... 

Na tłe obu tych przejawów: przy- 
musowej bezczynności i braku środ- 
ków do życia występuje bardzo często 
deprawacja charakterów, wyłaniają się 
impulsy zło, niekiedy nawet występne, 

Trzeba więc szukać sposobów, by 
tych następstw uniknąć, by głodującego 
bezrobotnego przed nimi uchronić. Nie 
wystarcza bynajinniej samo nakarnie- 
nie, przyodzianie, nie wystarcza dora- 
źna pomoc w formie strawy, opału. 
To bowiem usuwa tylko fizyczne na- 
stępstwa przymusowego bezrobocia. 
Daje poczucie sytości i ciepła. Ale nie 
tamuje przypływu impulsów, rodzących 
się na tle bezczynności. Wyobraźmy 
sobie ojca rodziny czy chłopaka, ro- 
botnicę czy pracownika umysłowego, 
którzy przez całą dobę nie mają za- 
jęcia. Ileż właściwie można przesypiać, 
względnie wylegiwać w łóżku? Powiedz- 
my: pół doby, dziesięć czy dwanaście 
godzin. Ale cóż począć z resztą czasu? 
Jak spędzić te dłużące się godziny 
przedpołudnia lub przydługie wieczory 
zimowe, gdy już o 4-tej czy 5-tej po- 
południu ciemność zapada, gdy do pół- 
nocy jest jeszcze tyle godzin czasu... 
Więc: włóczęga po uhcach, więc pokusy 
ulicy, więc kuszące blaski, promieniu- 
jące z rzęsiście oświetlonych odrzwi 
barów, szynków, więc w ciemnych uli- 
czkach podmiejskich różne nory i me- 
liny, więc pokusa, idąca od katylinar- 
nych postaci, szwendających się w ka- 
żdym większym środowisku, by za- 
wrzeć „sztamę” i stać się „kumpanem* 
tych, co nie sieją i nie orzą, a żyją 
z cudzego“. 

Są to — poucza nas kronika kry- 
minalna — okoliczności, towarzyszące 
bezrobociu, jest to wciąganie w wir 
rozpusty czy przestępczości ludzi, ma- 
jących nadmiar wolnego czasu.. 

Jak temu przeciwdziałać? I: czy 
można temu przeciwdziałać ? 

Można. Można stworzyć dla przy- 
musowo bezrobotnych pewne zajęcia, 


których celem byłoby nie tyle zarob- 
kowanie, ile możność spędzenia pew- 
nego czasu w sposób godziwy, ba na- 
wet kształcący, rozwijający duchowo. 

Więc, by ująć rzecz ze strony pra- 
ktycznej: wszędzie są chyba biblioteki 
większe i mniejsze, gminne czy szkolne 
it.d. Czyż umożliwienie pracownikowi 
umysłowemu, wegetującemu przez całe 
przedpołudnie w bezczynności, korzy- 
stania bezpłatnego z bibliotek, z czytelń, 
z świetlic itd, nie byłoby najwłaściw- 
szą reakcją na nudy i na poczucie 
próżniaczenia? Czyż nie należałoby 
wszędzie, w każdym mieście, zakrzątać 
się około tego, by jak najwięcej bez- 
robotnych mogło korzystać z bibliotek 
czy czytelń? 

Dalej: czyż kilka godzin, spędzonych 
w kinie lub teatrze, nie zajęłoby bez- 
robotnemu pożyteczniej godzin wieczor- 
nych niż wędrówka po ulicach lub wy- 
siadywanie w lokalach szynkowych? 


Czyż dostarczenie dzień w dzień pew- 
nej ilości bezrobotnych darmowych 
okazji pójścia do kina czy teatru jest 
rzeczą trudną? Czyż urządzenie wie- 
czornych kursów dla analfabetów czy 
półanalfabetów z pośród rzeszy, ska- 
zanej w ciągu zimy na bezczynność, 
nie przyniosłoby realnych, konkretnych 
korzyści ? 

Poruszamy zaledwie kilka sposobów. 
A jest zaprawdę o wiele więcej. Trzeba 
tylko chcieć. Trzeba wykazać pewien 
zmysł organizacyjny. Trzeba to jakoś 
urządzić. Zwłaszcza, że kwestia kosz- 
tów nie odgrywa tu większej roli. Przy 
dobrej woli możnaby i biblioteki i czy- 
telnie i świetlice i kina i teatry i od- 
czyty i kursy dokształcające mieć za 
darmo lub prawie darmo. 

A rzecz warta doprawdy i zastano- 
wienia i wysiłku. Z pewnością w każ- 
dym mieście czy miasteczku znajdą się 
ludzie, którzy inicjatywę zdołają ująć 
w ramy konkretne. A że wiele dobrego 
sprawią i wiele złego usuną — to rzecz 
pewna. 


Z Rady Miejskiej 


W poniedziałek, 11bm., w godzinach wie- 
czornych, odbyło się posiedzenie Rady Miej- 
skiej m. Tarnowa z bardzo obfitym porząd- 
kiem dziennym. Zagaił i przewodniczył pre- 
zydent dr Brodziński. Po przyjęciu protokó- 
łów z poprzednich posiedzeń, w załatwieniu 
punktu drugiego obrad zawiadomił prezy- 
dent Radę, że Zarząd Miejski sfinalizował 
pertraktacje z Państw. Przetwórnią mięsa 
w Dębiey i na dniu dzisiejszym zawarł z nią 
kontrakt do końca sierpnia br, na warun- 
kach ułożonych z dotychczasowymi dzierżaw- 
cami. 

To rzeczowe i spokojne sprawozdanie po- 
służyło radnej dr Ciołkoszowej do wytocze- 
nia pod adresem Zarządu Miejskiego, w szcze- 
gólności Prezydenta, szeregu zarzutów, że 
w sprawie bekoniarni wykazał niezarad- 
ność, ża delegacja Rady Miejskiej da War- 
szawy nie dotarła do władz centralnych i że 
dopiero mąż jej i „bohaterska” walka robot- 
ników. okupujących budynek rzeźni, urato- 
wały interesy miasta. 

Replikował Prezydent, dowodząc, że Za- 
rząd Miejski niczego w sprawie bekoniarni 
nie zaniedbywał, że delegacja miejska kon- 
ferowała z powołanymi czynnikami w War- 
ie i że natomiast działalność ławnika 

polegająca na wytwarzaniu nie- 


korzystnych dla akcji Magistratu nastrojów 
i na zbytecznem kontaktowaniu się z przed- 
stawiciełami Dębicy, utrudniła miastu zawar- 
cie korzystniejszego kontraktu i przez to wy- 
rządziła interesom miasta szkodę. Wszelkie 
inne twierdzenia p. Ciołkoszowej są niezgod- 
ne z prawdą. 

To oświadczenie Prezydenta wywołało 
nieoczekiwanie istną burzę na ławach Klubu 
P.P. s. Dr Ciolkoszowa poczęła prostować 
krzykliwie, że ona to, co mówi, mówi „z fa- 
ktami i dowodami", że natomiast prezydent 
zarzuca jej nieprawdę bez dowodów, a prof. 
Ciałkosz zastrzegł się nie raniej ostro prze- 
ciwko posadzaniu go o działanie na szkodę 
miasta, którego połowę mieszkańców on 
z Klubem P. P. 8. reprezentuje, z ich łaski 
mandat radziecki piastuje i interesów ich 
skutecznie broni. 

W rezultacie radni gocjalistyczni wyszli 
z sali posiedzeń, a odbywszy krótką naradę 
na korytarzu, przez radnego Sukmana zgło- 
sili deklarację, że usuwają się od dalszych 
obrad, gdyż czują się obrażeni przemówie- 
niem Prezydenta, zarzucającym im bez do- 
wodów „świadome“ mówienia nieprawdy 
i „Świadome“ działanie na szkodę miasta, 
Gwoździem deklaracji była końcowa decyzja, 
że Klub P. P. S, tak długo nie weźmie udzia- 
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ła w obradach Rady, jak długo będzie prze- 
wodniczył Prezydent i jak długo nie da im 
satysfakcji. 

Na zakończenie tej demonstracji, utrzy- 
manej zresztą w formie parlamentarnej, grup- 
ka młodzieży socjalistycznej, zgromadzona 
na galerii, odśpiewała wcale poprawnie „Czer- 
wony sztandar” i na tej pieśni nieszkodliwy 
naogół incydent „został wyczerpany”. I re- 
żyserzy demonstracji i lojalny jej Świadek 
— większość Rady — przeżyli lekką emocję. 
która niezawodnie doda im siły w dalszej 
pracy dla dobra miasta. 

W trakcie narady Klubu P,P. 8. ustaliła 
Rada po referacie Wicepr. Kołodzieja doda- 
tek do podatku gruntowego na rok 1937 i ta 
w zmniejszonej wysokości, — a mianowicie 
w miejsce 105'/ dodatku w r. 1936 od podatków 
zwykłych 720, a przy podatkach z progre- 
sją 47'fo w miejsce dotychczasowych 70°/o, 
załatwiła sprawę przyjęcia bezwrotnej zapo- 
mogi w kwocie 6000 zł. na pomiary miasta 
z Funduszu pożyczkowo zapomowego, wre- 
szcie po przemówieniu r. Sukmana przyjęto 
wniosek Magistratu w srawie stadionu spor- 
towego P. W. i W. F. w Tarnowie na placach 
Koło strzelnicy wojskowej, używanych dotąd 
przez Tow. sportowe „Samson“ i „Jutrzenka“, 
którym miasto bądź oddało, bądź odda pla- 
ce gdzieindziej położone. 

Następnie przyjęto dywidendę kamienio* 
łomów Miast Małopolskich, sp. w Krakowie: 
w kwocie 5000 zł, uiszazonej w towarze (kamień 
kostkowy), zatwierdzono projekt regulacji 
i znacznego rozszerzenia ulie Starodąbrow- 
skiej w związku z planowaną na rok 1937 
budową autostrady Kielce — Krynica, wreszcie 
w myśl referatu dyr. Wojewskiego, akcepto- 
wano projekt przełożenia */ kosztów urzą- 
dzenia ulie: Piłsudskiego, Mościckiego, części 
Bernardyńskiej i Wilsona na posiadaczy 
przyległych realności, t. zw. adiacentów. 

Z kolei zatwierdziła Rada kupno real- 
ności przy ul. Narutowicza od p. Silbermana 
i dokonała wyboru na lat 2 członków Komi- 
tatu rozbudowy miasta, do którego weszli pp.: 
Hutter, Kargul Ludwik, dr Kryplewski, Kulka, 
Kwiecień, inż. Plachte, Skoczek, Zins. 

Na zastępcę rzecznika Komisji dyscypli- 
narnej II instancji powołano radnego Kargula, 
a na członka Komisji Społecznej w miejsce 
śp. ks. Mazura ks. prałata Bochenka. W miej- 
sca rej. Ryblewskiego na członka komisji 
Prawniczej wybrano rej. Śpiewaka. 

Duże zaiterasowanie budził następny punkt 
porządku dziennego, tj. wybór członków 
Rady Kom. Kasy Oszczędności i Komisji 
Rewizyjnej. Na wniosek prezesa Klubu Pracy, 
dyr. Pogody. w głosowaniu kartkami wybrani 
zostali do Rady Kasy pp.: Ks. dr Stanisław 
Bulanda, Gowurz Eliasz, Hutter Maurycy, 
Kulka Bronisław, Pogoda Walenty, Ryza 


Józef, Zins Samuel, Dagnan Augustyn, dr 
Fusiarski Karol, dr Klein Edward, Krzak 
Leopold, Olszewski Włodzimierz, ks. Szymań- 
Ski Bronisław, Wschsler Izrael. 

Do Komisii rewizyjnej weszli w głaoso- 
waniu en bloe pp.: Berszakiewicz, Krakowski, 
Leib, Huppert i Sznmiński. 

Wreszcie przyjęto do Związku przynależ- 
ności gminy m. Tarnowa kilku obywateli. 
W zakończeniu posiedzenia prez. dr Bro- 
dziński wyjaśnił istotę incydentu socjalistycz- 
nego, stwierdzając, ża „świadomego“ mówie- 
nia nieprawdy względnie „świadomego* dzia- 


łania na szkodę miasta nikomu nie zarzu- 
cał, przyzwyczajony do demagogicznych czę- 
sto wystąpień radnych socjalistycznych nie 
chciał się wdawać w jałowe z nimi polemiki, 
a sprostował jedynie mylne ich enuncjacje 
co do bekoniarni i co do delegacji warszawskiej. 

Epilogiam posiedzenia była wyczerpująca 
odpowiedź Prezydenta na 2 interpelacje Klubu 
żydowskiego i trzy Klubu P. P. 8. 

Przebieg posiedzenia trwającego od 7 do 
915 wykazał znaczny postęp w technice i spra w- 
ności obrad, oraz zwartość i dyscyplinę Klu- 
bu Pracy, co z zadowoleniem podnieść należy. 


0 dworcu autobusowym słów kilkoro 


Tarnów stał się dosyć wielkim ośrodkiem 
przemysławo-handlowym. przez który prze- 
pływa wielu przejezdnych. Każdy z tych pa- 
trzy na Tarnów innymi oczyma. Stara się 
w nim widzieć miasto nowoczesne, w którym- 
by z każdej ulicy wyzierała kultura, choć i 
ma ono ciekawe zabytki, mniej lub więcej 
zachowane. 

Obserwując Tarnów od paru lat, stwier- 
dzić należy, że wiele w nim zaszło zmian, 
oczywiście na korzyść. Tu i ówdzie odsło- 
nięto nowe piękno Tarnowa, (na ul. Krakow- 
skiej, staropolski dworek naprzeciw Orbisu) 
uregulowano ulice, porobiono chodniki itp. 
Zasługa to troskliwych ojców miasta i jego 
głowy-Prezydenta. 

W Tarnowie ruch przejezdnych koncentruje 
się nie tylko na dworcu osobowym, ale także 
i na dworeu autobusowym. Nasilenia tego 
tego ruchu jest różne; większe i mniejsze. 
Komunikacja bowiem autobusowa dość silnie 
rozgałęziona skraca drogę np. do Jasła, 
Bezprzecznie, że ruch autobusowy spadł 
w stosunku do lat poprzednich, ale mimo to 
w życiu Tarnowa dość silnie. się zaznacza. 

W czasach dobrej koniuktury wybudo- 
wano skromny ale ładny dworzec autobuso- 
wy, postawiono tablice orientacyjne, tak, że 
całość wygląda miło i nowocześnie. 

Dziś dworzec opuszczony, odrapany, skwer 
opuszczony. Widok ten razi przejezdnego. 
Widać zaniedbanie. Rzadko tu widać czapkę 
posterunkowego, stróża ładu i czystości. Je- 
dyna nowość — ta uruchomiona poczta — 
podobnie jak peronowa — inicjatywa to zdaje 
się p. dyr. Wł. Worka. Pozatem wszystko po 
staremu, ten sam niby pan, opuszczony, jak 
i dworzec, uwija się czasem koło autobusów. 

Rrak dotkliwy czystej, ciepłej poczekalni. 
Ozyż w ubikacji porestauracyjnej nia mo- 
żnaby uruchomić miłej poczekalni. Paciąga 
przejezdnego obok wiszący napis jadłodajnia, 
ale tam czystość to rzadki gość, gdzie śledzie 


Teodor Mester 
My rządzimy światem, 
a nami kobiety! 


Wywiad z królem... tenorów. 


Spotkałem go w kinie na filmie z Martą 
Eggerth — tym razem nie na ekranie, lecz na 
widowni. 

— Ale kino! — pomyślałem. 

— Siedział cicho tuż obok mnie. Mimo to 
początkowo nie poznałem go, bo był... in- 
cognito ż siedział cicho. Dopiero później po- 
znałem go po głosie. Tak, po głosie! Bo, kie- 
dy wyświetlano obraz, w którym dołałer tago 
filmu całował Martę Eggerth, wówczas Kie- 
pura mruknął przez zęby piano, pieniąc się 
z wściekłości. 

— Ale bohater! 

I, na widok tej czułej sceny, poczuł taką 
złość, że byłby mu zrobił scenę zazdrości, gdy- 
by to była scena, nie ekran. Wówczas boha- 
żerem byłby niewątpliwie prawowity mąż Mar- 
ty Eggerth, a nie „len trzeci“ pierwszy lepszy 
aktor. Bo przecież Kiepura ma taki silny 
głos, że powaliłby go jednym... tonem! 

Nie mogąc się jednak zemścić w ten spo: 
sób, musiał się zadowolnić wyrywaniem resz- 
tek włosów z głowy i groźnym pomrukiwa- 


niem arii „Ajajaj”. Ale jak on to mruczał! 
Wartało słyszeć! Choć tylko półgłosem, ale 
niech się schowa sam król pustyni! Przy 
nim łew, to zwykły pies! Jak mruczy — A jak 
śpiewa, to przy nim nawet skowronek jest 
rybą: nie ma głosu! Prawdziwy z niego król 
tenorów. 

"Toteż odrazu go poznałem po tym półgło- 
sie. 
W czasie przerwy skorzystałem ze spo- 
sobności i zwróciłem się do niego frontem ze 
słowami : 

— Mistrzu! chciałem prosić o... 

— Autograf? — przerwał Kiepura, przy- 
zwyczajony do takich próśb, wyciągając rękę 
po notes i ołówek, który trzymałem. 

— Nie... o wywiad... 

— Tajny wywiad! Ha! to i ona jest o 
mnie zazdrosna! Śledzi mnie! — syknął z za- 
dowoleniem Kiepura. 

— Nie chodzi o wywiad tajny, tylko o wy- 
wiad prasowy! — wyjaśniłem — Jestem ko- 
respondentem ,, Głosu Ziemi Tarnowskiej“ ! 

— Aa! w takim razie proszę bardzo! — 
rzekł uprzejmie nasz artysta — Ja cenię każ- 
dy głos: 

— Ale najwyżej swój! — Wnioskuję po 
wysokich cenach biletów na pańskie koncerty. 

— Umiem sobie zaśpiewać, co? — rzekł 
Kiepura wesoło — Nie darmo jestem śpie- 
wałkiem! — No, ale, skoro podczas koncertu 


tępymi oczyma wpatrują się uparcie w ciastka, 
gnieciuchy i czekoladę. Naprawdę, że właści- 
we czynniki wpłynąć winny, by stan ten 
rzeczy się zmienił. Tarnów winien posiadać 
stosownie do swej powagi schludny, czysty 
dworzec autobusowy. Stan się zmienić musi 
i to rychło, ho niedaleko, a nadejdzie sezon 
letni, z którym nasilenie ruchu będzie większe. 
Jak czytałem w „Głosie' chce się turystów 
zwabić, pokazać Tarnów i ciekawą okolicę. 
Ślicznie — myśl to słuszna i ze wszech stron 
godna poparcia. Ale pomyśleć należy o tym, 
by ludzi chętnych zwiedzenia Tarnowa i oko- 
licy nie zrażać, ito zaraz na wstępie, opusz- 
czonym — zaniedbanym dworcem autobu- 
sowym. Jestem pewny, że Tarnów się nie 
powatydzi i otrzyma wkrótce dworzec auto- 
busowy czysty, schludny, jak na Tarnów 
i XX wiek przystało. 
Przejezdny 
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Staraniem Wydziału Parafialnego 
Katedralnego „Caritas“ w Tarnowie 
uruchomiono 


Tanią Kuchnię dla inteligencji. 


Zgłoszenia w Zakładzie św. Zyty, ul. Rejtana 4. 
Ks. dr Jan Bochenek, proboszcz 


PODZIĘKOWANIE. 

Wszystkim, którzy wyrazili nam wymo- 
wne wyrazy współczucia, jakoteż wzięli u- 
dział w pogrzebie naszej córki Danuty, skła- 
damy tą drogą z głębi serca rodzicielskiego 
płynące Bóg zapłać. 

Rodzina Godowskich. 


umiem brać wysokie tony, to dlaczegóż- 
bym przed koncertem nie umiał brać wyso- 
kich... cen? 

— Całkiem słusznie! Bo mimo to wszyscy 
za pańskim głosem poszliby nawet do piekła! 

— A ostatnio stało się odwrotnie: ja po- 
szedłem za swoim własnym głosem... serca 
do... ołłarza! Ale to na jedno wychodzi! 

— A! właśnie! Gratuluję! Taki młody ,„„chło- 
pak ze Sosnowca" i już Gratuluję! 

— Trudno! My — pieśnią zdobywamy 
świat a nas — kobiety! — rzekł Kiepura 
przez plurale maiestaticum. Ostatnio przecież 
spotkało to także drugą „koronowaną gło- 
we“ — wprawdzie nie króla.. tenorów, ale 
przynajmniej... Anglii: Edzia z Londynu! 

— Właśnie a propos Fdwarda VIII, to 
chciałem się zapytać, czy to prawda, ża mistrz 
ma zamiar również abdykować jako król... 
tenorów 2 Bo mówią, że obecnie, po ślubie, 
już mistrz nie ma głosu... 

— No, tak źle jeszcze nie jest! Teraz iyl- 
ko solistą nie jestem, ale w duecie śpiawam 
nadal. 

— Ale w każdym razie żona bierze górę 
w tym duecie? — spytałem niedyskretnie — 

— Tak tak.. ona, jako kobieta, bierze 
wyżej ode mnie, jest przecież „„skowronkiem'' 
ale ja się też jeszcze dobrze trzymam w gór- 
nych partiach? — pocieszał się Kiepura. 


GŁOS ZIEMI TARNOWSKIEJ 
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PIWO OKOCIMSKIE 


Przez Śmiech - do otarcia łez 


Wkroczyliśmy w okres karnawałowy. im- 
ponującym krokiem Rautu na Przytulisko 
Brata Alberta. 

W naturalnej, pięknej swej szacie sala lu- 
strzana Kasy Oszczędności i przyboczne sale 
Kasyna były doskonałem tłem dla korowodu 
pięknych pań, ich strojnych toalet i tłamu 
mężczyzn w balowej gali. 

Zabawa zaczęła się bardzo późno, jakby 
uczestnicy jej osądzili w swoich obrachun- 
kach, że słusznie należy ją skrócić o dwie i 
pół godziny na początku, aby odrobić to ze 
świtem dma z naddatkiem. 

Obrachunek taki jest niesłuszny; nie na- 
leży z godzin na zabawę przeznaczonych nie 
umniejszać. Czy ich za dużo? Czy hasanie 
nad ranem, gdy pustką i chłodem zaczyna 
wiać, jest milsze, piękniejsze ze znużonemi 
licami i ospałymi oczami? Może nie. A może 
tak? 

Mimo opóźnienia zabawa pomknęła wart- 
kim tempem z miejsca, po rautowej części, 
w której lubowaliśmy się muzyką p. Salacza, 
przy nieocenionym akompaniamencie p. Rze- 
peckiej. Spiewała wesołe piosenki, nastrajająe 
do skoków tanecznych, p. Radelli i kwartet 
smyczkowy w osobach pp. Salacza, Rzepec- 
kiego, Messingera i Majchra cieszył uszy po- 
ważną muzyką w najartystyczniejszym wy- 
konaniu. 

Gust pań, dowcip, kokieteria i kunszt ko- 
biecy, oparty o chęć wyczarowania dominu- 
jącej nuty typu swojej urody i piękności — 
stworzyły pochód uroczych zjawisk kobiecych. 

Najpiękniejsza w swej prostocie linii i ma- 
jestatyczna bogactwem i przedziwnością ma- 
teriału, była przepyszna ozdoba sali balowej 
czarna toaleta z trenem z tafty „eloque” p. 
dyr. min. Olgi Łissowskiej. Uwieńczenie zgra- 
bnej głowy splotem białych korali, stwarzało 
wizję klasycznego typu. 

Czarowała bogatą i piękną toaletą koron- 
kową, czarną z trenem p. dyr. Hanauskowa 
oraz obie jej córki, wiośniany powiew mło- 
dości, urody i wdzięku wielkiego wnoszące 
bą, w uroczych toaletach pomarańczowej 
i białej. 

Niebieska sylwetka pani wicestarościny 
Choczyńskiej pięknym kolorytem sukni przy 


absolutnej prostocie jej linii, Iśniła jak ata- 
tuetka z opalu. 

Fantazyjnością tehnęły toalety p. prezy- 
dentowej Brodzińskiej, czarna ze złotymi 
bufami rękawów; p. Gwaleziani czarna z sil- 
nym dekoltem i fantazyjnie, turkusową gazą 
powiązana, p. Zawadzkiej czarna z greckim 
szlakiem złotym, p. Błotnickiej morealowa, 
Iśniąca, przybrana bordo kwiatami, z śmiałym 
dekoltem, uwidaczniającym z rozmysłem pię- 
kne ramiona; p. Frączkiewiczówny różowa 
ze złotą lamą, opływająca w gustownie po- 
myślanych fałdach odsłonięte plecy; p. Reil- 
man blado różowa, z kryzą pyszną, godną 
Medyceuszów; p. Postrużny różowa, koncen- 
trująca zainteresowanie widza na pięknie 
udrapowanej bercie wokół odsłoniętych ra- 
mion, tworząca z główką półstylowo uczesaną 
ładny konterfekt. P. Kawalerska w demoni- 
cznej kreacji, w czarnym kolorze, wyglądała 
przy urodzie swojej iście egzotycznie. Posą- 
gową postać p. Pilarzowej ożywiała na cząđr- 
nem tłe pięknej toalety gałąź istna kwiatów 
u gorsu, kwitnąca aksamitem i płomiennym 
kolorem, pomysłowo upięta, świeżo i wonno 
wprost odbijająca od matowej czerni jedwa- 
biu. Poza tem wykwintna sukienka czarna p. 
Krauzówny z bufami rękawów z białych 
kwiatów, p. dyr. Dyndowiczowej szafirowa 
ze srebrem; p. Słudnickiej zalotna, czarna, 
bez pleców; p. Trzcińskiej czarna z futrem, 
p. mjr. Jedigarof czarna crepe satin, p. wier- 
czewskiej czarna z ryszami obfitymi z zielo- 
nego tiulu; p. Grzywińskiej (ze Śląska) nie- 
bieska z tiulowymi ryszami; p. Bogdanowi- 
czowej szafirowa i parę ładnych zestawień 
spódniczki jedwabnej z kasakiem pań: Rut- 
kowskiej, Rzepeckiej, Heilmanowej, Czapliń- 
skiej, Madejskiej i innych wiele udanych su- 
kien, dopełniały całości tej rewii szyku i ele- 
gancji przy kotylionie z niespodziankami, 
pod wodzą kpt. Frączkiewicza, w powodzi 
kwiatów dla pań. 

Do realistycznej części zabawy przecho- 
dząc, a tak ważnej jednak i równie frapują- 
cej jak stroje, szczególnie męską połowę, za- 
znaczyć musimy wyborowość i obfitość bu- 
fetu, organizację jego sprawną i bez zarzutu. 
Tempo zabawy, humor tryskający salwami 
śmiechu. były wyrazem na zewnątrz dosko- 
nałym udałej nocy karnawałowej. 

I raz przecież brak bezsensownie wtyka- 


nych choinek, szeregiem przy wejściu i na 
schodach, oznajmiał przybyłym, że rozsądni 
organizatorzy zabawy z troską pomyśleli o 
polskich niknących lasach i ta niepotrzebne 
akcesoria, do świetności zabawy całkiem zbę- 
dne, sprawiedliwie odrzucili. 


Świt zimowego poranka zabłysnął słońca 
strugą, gdy ostatnie pary zatrzymały się 
w kotłującym wirze. Powrócili wszyscy do 
domów, roześmiani tym śmiechem, który obu- 
dzono, by za jego cenę otrzeć niejedną łzę 
bezdomnym z pod opieki Brata Az 


T. KOSMAN 


Koncesjonowana 


RADIO-WYTWÓRNIA 
i warsztat reparacyjny radioaparatów 


Poleca: 

znane z dobroci i taniości aparaty wła- 
snej produkcji po cenach rewelacyjnych. 
Wykonuje fachowo, 
punktuzinie, solidnie, tanio: 


Montaż wszelkich typów radioodbiorni- 
ków. Naprawa, przeróbki i ulepszenia sta- 
rych aparatów sieciowych, bateryjnych, pro- 
stowników i akumulatorów. Ładowanie aku- 
mułatorów. Instalacja anten. 

Uwaga! 

Wysprzedaż dużego zapasu używanych ra- 
dloodbiorników za połowę ceny. 
Okazja! 

Radioamatorom sprzedaje wybrakowane 
części radioodbiorcze. 


Tarnów, ul. Konarskiego I. 2. m. 7. 


Wolne mieszkania 
Wolne posady 


oglaszamy bezplatnie 


Prosimy o zgłaszanie wolnych posad i wolnych mie- 
szkań do Biura „Jedność“, Tarnów, Pasaż Tertila. 


— Mimo wszystko jednak sądzę, że tym 
razem lepszą partię zrobiła ona. Bo dotych- 
czas, gdy pan brał wysokie ,,C*, to słucha- 
cza szeptali z podziwem: „Ale wysoko wy- 
szedł'! — a teraz mówi się tak o pańskiej 
małżonce: „Ale wysoko wyszła... za mąż'! 
Bo dzisiejze kobiety mają wysokie aspi- 
racje! Już im nie wystarcza owe bismarkow- 
skie 3 „K“: Kirche, Kinder, Kuche! — Dziś 
zdobywają inne 3 „K'” (Trzech Króli) kró- 
la angielskiego, księcia holenderskiego Kie- 
purę (króla tenorów)! 

— Toteż żona jest o mnie taka zazdrosna, 
że nie pozwala mi nawet śpiewać tej piosen- 
ki z mojego filmu p. t.: „Kocham wszystkie 
kobiety”, zaczynającej się od słów : „Brunetki 
blondynki, ja wszystkie was dziewczynki, ca- 
łować chee"... 

— Nic dziwnego, że jest taka zazdrosna! 
Bo takie Niemki na przykład, słuchając pań- 
skich arii, szeptają z zachwytem: „To jest 
100°% arianin!' Ale pozwolę sobie zapytać 
się jeszcze, gdzie mistrz kręci — mówiąc ter- 
minem filmowym — swoje miodowe miesiące? 

— W górach — tam się czuję najlepiej! 
Jeśli chodzi o śpiew. to również najlepiej 
czuję się.. w górze, w górnych tonach! Zra- 
sztą muszę przebywać w górach, bo jestem 
obecnie namiętnym... Marciarzem! 

— O, to niebezpieczny sport! Trzeba być 
ostrożnym, żeby się źle nie skończyło! 


— Jak się skończy, to dobrze! — rzekł 
Kiepura z radością. 

— Czyżby mistrz był już znudzony tym 
małżeństwem? — spytałem zdziwiony. 

— Ach nie! Pan mnie źle zrozumiał! Ja 
mówię, że gdyby się miało skończyć, to z pe- 
wnością dobrze, bo ja lubię.. kappyrend! 

— Czasem może być kappy-end choć się 
źle skończy; np. w Anglii: skończyło się źle 
dla Edwarda VIII, bo musiał abdykować — 
i teraz dopiero zaczyna się dla niego dobrze, 
bo będzie mógł poślubić tę kobietę, którą 
kocha... Ala czy nie dopairuje się pan w tym 
plagiatu: on jest królem.. Anglii — pan jest 
królem.. tenorów — on się żeni mimo sprze- 
ciwu wszystkich kobiet świata i pan się ró 
wnież ożenił wbrew woli wszystkich kobiet— 
on czuje sentyment do Budapesziu i pan tak- 
że, bo przecież Marta Eggerth to „dziewczę 
z Budapesztu“! 

— Owszem, to jest płagiał! Ale wybaczam 
mu to! — rzekł wspaniałomyślnie Kiepura— 
dość jeszcze biedak przez to wycierpi! Zre- 
sztą mógł Polak spłagiatować Anglika (mam 
na myśli Rzymowskiego i Russela) — to może 
i Anglik Polaka. 

— Racja! A właściwie nie jest to całkowity 
plagiat, bo państwo młodzi są naprawdę 
młodzi: pan — młody „chłopiec ze Sosnow- 
ea“, a pańska małżonka — młode „dziewczę 


2 Budapesztu“, czego nie można przecież 
powiedzieć o mrs. Simpson! 

— No tak, a znowu między mną a Ed- 
wardem VIII jest ta zasadnicza różnica, że 
on mało zważał na dobry ton, ja natomiast 
zważam ogromnie na dobry, czysty tom: je- 
stem przeciaż śpiewakiem! To też ożeniłem 
się z niewiastą o błękitnej krwi, czego znowu 
nie można powiedzieć o mrs. Simpson; bo 
przecież Marta Eggerth — to czystej krwi 
„księżniczka... czardasza” — rzekł dumnie 
Kiepura. 

— Czy tylko z tego powodu pan ją po- 
ślubił* — spytałem. 

— Nie! Przede wszystkim z pobudek... pæ- 
triotycznych! Bo chciałem przez to moja mał- 
żeństwo z „dziewczęciem z Budapesztu" za- 
cieśnić przyjaźń między Węgrami a Polską. 
I to jest jeszcze jedna różnica między mną 
a Edwardem VIII! Bo u niego przy wyborze 
żony główną rolę odgrywała miłość, a wcale 
nie myślał o ojczyźnie — a u mnie pobudki 
osobiste odgrywały rolę.. statysty, a główną 
rolę odgrywała miłość.. ojczyzny, amor ,,Pa- 
triae''! — Bo „wierzaj mi pan, że gdziekolwiek 
jesiem, w jakimkolwiek śpiewam języku, ba 
z kimkolwiek się żenię — to sercem zawsze 
jestem w Polsce!“ — zakończył Kiepura aste- 


reotypowo. 
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PRZYPOMINAMY 


o terminie rendez-vous catego eleganckiego 
Tarnowa: sobota 16 b. m. na zabawie kar- 
nawałowej o godz. 8-ej wieczór w, salach 
„Legionu Młodych” przy uł. Krakowskiej 2 
(dawne B. B. W. R) Pamiętajcie! 


DEDE NNNNA NEDE] 


Szkice wierszem 


Pawel Staśko 


Bilans Starego Roku 


Umarł nhreszcie wielki dziad, 
co znaczy jasno — ów rok stary, 
poprostu sam się z głodu zjadł, 
że kłaść nie było co na mary. 
Narobił długów, że aż strach? 
w weksle zawijał towar codzień 
i świał zamienił w jakiś drach 
jako najbardziej chytry złodziej. 
Ligę Narodów walił w pysk 
przy Remi, Tana, czy w Szanghaju, 
zaś Ameryce z wojny zysk 
obiecał spłacać później w maju... 
Paktów wersałskich cały. wór 
w Hitlera wielkim spalił piecu 
4 na windsorski polazł dwór 
z niebylejaką głośną hecą. 
Amerykanom pijak ów, 
ten niepojęty stary cygan, 
otworzył wódki krocie kuf, 
całe jezioro, wprost Michigan? 
Negusa z kraju wygnał precz, 
jakby nie króla lecz nababa, 
czego w proroetwach, dziwna rzecz, 
nie przewidziała babka Saba... 
W hiszpańskiej ziemi rozlał już 
krwi bratniej ponoć całe strugi, 
zmieniając gwiazdę i sierp w nóż, 
a w gruzę skarby wieków długich, 
Pokręcit ludzkie sprawy tak, 
że spać nie może włoski Duce 
każdemu czegoś w sakwie brak, 
a tu wierzycieł w drzwi się tłueze. 
W lacktej krainie żebrał wciąż 
obarczon potrzeb mnogich stekiem, 
a gości raczył jako książ 
i podróżował sobie z Beckiem. 
W miastach wśród żydów (a no tak!) 
Lenina głosił rudą Torę, 
na sejm zwoływał posłów wspak 
i w U. 8. przechcił „Kasy Chore". 
Z szerokich traktów wreszcie zszedł 
w babskie afery, choć tak stary 
4 z listów wielu ludzkich bied 
wraz z opłatkami kradł dolary. 
Nu wsi kradł kury, wieprzki z trzód, 
pierzyny dziewkom brał z komory, 
wyżerał naweł z pasiek miód 
t Jeszcze inne miał amory. 
Jeśli Rok Nowy — jego bąk 
też takim będzie co do włoska: 
— To trza zegary wstrzymać wkrąg 
i miech się dzieje woła boska! 
zy 


DCLEDNICĘE 


NIEDOKRWISTOŚĆ 
OSEABIENIE 


usuwa 
pobudza apetyt 


MAGISTRA KRZYSZTOFORSKIEGO 
WINO CHINOWO ZELAZISTE 


na maladze hiszpańskiej 


Cena za il. zł 2— fl. podw. zł 350 
Do nabycie we wszystkich aptekach 
Laboratorium chem. farm. 


Mgr M. KRZYSZTOFORSKI 
TARNÓW 


Prawda o bekoniarni 


W związku z incydentem wywołanym na 
ostatnim posiedzeniu Rady miejskiej przez 
radnych socjalistycznych, uzyskaliśmy w Za- 
rządzie miejskim informacje, rzucające właści- 
wy snop światła na sprawy, które w sposób 
tendencyjny radna Dr Ciołkoszowa w swym 
przemówieniu poruszyła. 

Faktem jest, że skoro tylko doszła do Za- 
rządu miejskiego wieść o odebraniu kontyn- 
gentu bekonowego miescowej fimie Ekspor- 
towej Przetwórni Mięsnej, Zarząd Miejski 
ujął inicjatywę w swe ręce i w pierwszym 
rzędzie przesłał tege samego dnia krótki me- 
moriał do władz, w którym przedstawicne 
zostały grożące miastu straty z chwilą zwi- 
nięcia bekoniarni. — Stano na stanowisku, 
że kontyngent powinien być przywiązany do 
terenu miasta i w Tarnowie wykonywany. 
Sprawą zainteresowano p. Posłów tut. okrę- 
gu a następnie zdecydowano wysłać delega- 
cję do Min. Przemysłu i Handlu i Min. Rol- 
nictwa, o zmianę decyzji w kierunku utrzy- 
mania w Tarnowie bekoniarni. Tutaj trzeba 
podkreślić, co zresztą było powszechnie wia- 
domo, że decydującym czynnikiem w tej 
sprawie było i jest Ministerstwo Przemysłu 
i Handlu, które dysponuje kontyngentami 
wywozemi, a nie Min. Spraw Wewnętrznych 

« Jeszcze przed wyjazdem delegacji do War- 
szawy było wiadomem, że odebrany tarnow- 
skiej firmie kontyngent przydzielono Państw. 
Przetwórni Mięsnej w Dębicy i że dyrektor 
dębiekiej fabryki nawiązał z Zarządem Miej- 
skim rozmowy w przedmiocie przejęcia dzier- 
żawy ubikacji w Rzeźni miejskiej od dotych- 
czasowych dzierżawców. Wspomniana wyżej 
delegacja Zarządu Miejskiego poza interwen- 
cją w Min. Przem. i Handlu, Min. Rolnictwa 
i Min. Skarbu oraz w Państw. Banku Rol- 
nym, interweniowuła też w Min. Spr. Wewn, 
składając obszerny memoriał w tej sprawie. 
Nie jest więc zgodne z prawdą twierdzenie 
p- dr. Ciołkoszowej, że Min. Spraw Wewn. 
dowiedziało się o tej sprawie dopiero z ust 
delegacji robotniczej, którą prowadził p. A. 
Ciołkosz, jak również nie jest zgodne z prawdą 
twierdzenie, jakoby w tej sprawie decydo- 
wało wyłącznie Min. Śpraw Wewn. 


Ciąg dalszy artykułu „„Odrodzenie mu- 
zykić, umieścimy z braku mi 
stępnym numerze. 


Kronika Tarnowa 


Od Redakcji. Z braku miejsca zmuszeni 
jesteśmy druk wspomnień prof. Dubiela: „Jak 
powstał Rząd ludowy w Lublinie?“ rozpocząć 
dopiero w następnym numerze naszego pisma, 

Opiatek „Federacji Polskich Związków 0- 
brońców Ojczyzny* w Tarnowie. W sobotę, 
dnia 9 bm. odbył się w sali Sokoła I opłatek 
b. kombatantów, tzw. „Federacji“, na który 
prócz rzeszy b. wojskowych przybyli przed- 
stawiciele władz państwowych, duchowień- 
stwa, samorządu, oraz organizacyj pokrew- 
nych, sfer inteligencji i mieszczaństwa, doce- 
niających doniosłe znaczenie Federacji w ży- 
ciu państwowym i obywatelskim. 

Kiedy członkowie i goście zasiedli do pię- 
knie kwieciem przystrojonych stołów, prze- 
mówił pierwszy jako prezes Federacji prez. 
dr Brodziński, podnosząc rolę i misję, jakie 
kombatanci polscy mają do spełnienia w ży- 
ciu państwa i narodu i apelując do społe- 
czeństwa tarnowskiego, by zaprzęgło się ró- 
wnież w służbę tej idei, która wyraża się 
w konsolidacji wszystkich obywateli dla spo- 
tęgowania obronności państwa. „Obronność 
Państwa — stwierdza mówca — zależy atoli 
nie tylko od środków materialnych, ale w wię- 
kszej mierze ad siły moralnej, od świadomo- 
ści obywatelskiej, od przygotowania psychi- 
cznego szerokich mas kombatanckich i całego 
narodu. Zebraliśmy się tutaj, by zgodnie z tra- 
dycją przeżyć chwile wzruszeń, jakie daje 
uroczystość opłatka i by złożyć sobie zwy- 
czajowe życzenia, w których prócz szczęścia 


Jeżeli zaś chodzi o zawarcia umowy 
z Dębicą, to trzeba przypomnieć i wyjaśnić, że 
dopóki Gmina nie otrzymała pisemnego zrze- 
czenia się dzierżawy bekoniarni przez dotych- 
czasowych dzierżawców, nie mogła, będąc 
związana kontraktem, podpisywać umowy 
z fabryką dębicką. Dotychczasowi dzierżaw- 
cy mając za sobą kontrakt dzierżawy do 
31/8 1937 r. z różnych powodów zwlekali ze 
zrzeczenia się, a uczynili to dopiero w dniu 
7 stycznia 1937, tak że umowa z Dębicą pod- 
pisana została w dniu 11 stycznia br. Na- 
tomiast jeżeli chodzi o periraktacje odnośnie 
umowy z fabryką dębicką, to te toczyły się 
od chwili otrzymania wiadomości o odebraniu 
kontyngentu bekoniarni tarnowskiej, 

Strajk okupacyjny w bekoniarni miał 
o tyle związek ze sprawą, że spowodował 
przyjęcie do zatrudnienia w fabryce w Dę- 
bicy pracowników zwolnionych przez beko- 
niarnię tarnowską, bo przecież tym pracow- 
nikom chodziło tylko o to, by otrzymać za- 
trudnienie na takich samych warunkach. 

Jak z tego widać cała sprawa byłaby 
dawno załatwiona, bez potrzeby strajku i inter- 
wencji u władz, gdyby Eksportowa Przetwór- 
nia Mięsna w Tarnowie była się zrzekła 
dzierżawy we wcześniejszym terminie, zaś p. 
dr Ciołkoszowa i p. ławnik Ciołkosz byliby 
bliżsi prawdy, gdyby nie dyskontowali 
wszystkich zasług na rzecz swego męża i syna, 
i nie zarzucali niedbalstwa prezydentowi 
i wiceprezydentowi w załatwieniu sprawy 
i wrogości wobec robotników. 

Jeżeli zaś chodzi o teścia p. Ciołkoszowej, 
p. ławnika Ciołkosza. kontynuatora dawnych 
metod polityki stolika kawiarnianego, — to 
przez publiczne powiedzenie na Radzie, ża 
nie pznaje tajności co do spraw załatwianych 
na posiedzeniu Magistratu, przyznał, że sprawy 
te wynosi na forum publiczne i kawiarni 
tem samem dał podstawę do stwierdzenia 
przez Prezydenta miasta, że p. ławnik Oioł- 
kosz przez swe zachowanie i postępowania 
stwarzał trudności w pertraktacjach o za- 
warcie umowy o dzierżawę bekoniarni. Ta 
jest ścisłe i rzeczowe oświetlenie sprawy 
bekoniarni. 
da 


osobistego mieścić się będzie także program 
pracy zebranych organizacyj kombatanckich”. 
Okrzykiem na cześć Najjaśniejszej Rzplitej, 
Prezydenta i Armii polskiej, powtórzonym 
trzykrotnie przez obecnych, zakończył prezes 
Federacji swoje podniosłe przemówienie, które 
sala nagrodziła rzęsistym aplauzem. 

Przemawiali następnie na temat zadań Fe- 
deracji i solidarności z nią społeczeństwa ks. 
poseł dr Lubelski, który następnie połamał 
się opłatkiem za wszystkimi uczestnikami 
uroczystości, wicastarosta mgr Choczyński, 
legionista-weteran p. Sżyłiński, wiceprez. mgr 
Kołodziej, ks. prałat dr Bochenek, wreszcie 
pułk. Hoborski, jako komendant Federacji, 
dziękując gościom za okazywaną kombatan- 
tom życzliwość i sympatię. 

Podczas wieczerzy orkiestra 16 p. p. ode- 
grała b. udatnie szereg kolend, a po części 
obrzędowej rozpoczęła się niezwykle ochucza 
i wesoła zabawa taneczna, w której wir dali 
się porwać nawet i starsi panowie. Niektórzy 
z nich o srebrzystych skroniach, inni o moc- 
no zaokrąglonych kształtach hasali na sali 
wdzięcznie jak skrzydlate erosy. 

U wszystkich uczestników uroczystości 
opłatkowej, jak i zabawy, wieczór ten pozo- 
stawił nader miłe, niezatarte wspomnienie, a 
opłatek federacyjny stanie się odtąd nieza- 
wodnie tradycyjnym obrzędem, gromadzącym 
corocznie przy wspólnym stole tych, którym 
drogie są ideały narodowe i religijne. 


Z Towarzystwa Muzycznego w Tarnowie. 
Nowo wybrany Wydział Towarzystwa Mu- 
zycznego z p. Prezydentem Miasla dr Mie- 
czysławem Brodzińskim na czele, po ustaleniu 
czynności dla poszczególnych członków Wy- 
działu i stanowczym zadecydowanin o pra- 
cach, przewidzianych statntem Towarzystwa, 
przystąpił do realizowania programu. Pro- 
gram ten zestawiony przez znanych na tere- 
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nie m. Tarnowa muzyków przewiduje: stałe 
koncerty muzyki kameralnej; stałe zabrania 
towarzyskie; gościnne koncerty znanych ar- 
tystów polskich i zagranicznych; koncerty 
symfoniczne i koncerty chórów. 

Obecnie w stanie organizacji są chóry: 
męski i mieszany i orkiestra symfoniczna. 

Statutem Towarzystwa są przewidziana 
następujące kategorie członków: 1) Członko- 
wie honorowi, 2) Członkowie czynni i wspie- 
rający, uiszczający wkładkę miesięczną w wy- 
sokości 20 gr, 3) Członkowie czynni (ezłon- 
kowie chóru i orkiestry) zasadniczo nie uisz- 
czający wkładek miesięcznych. 

Równocześnie Wydział Towarzystwa Mu- 
zycznego zwraca się do P. T. Członków z pro- 
śbą o wprowadzenie nowych członków do 
"Towarzystwa, ewentualnie podanie Wydzia- 
łowi nazwisk sympatyków i miłośników śpie- 
wu i muzyki 


Z Pocztowego Koła £. O. P. P. Dnia 20 
grudnia 1936r. w świetlicy Pocztowego Przy- 
sposob. Wojsk. w Tarnowie odbyło się doro- 
czne Walne Zgromadzenie Pocztowego Koła 
L.O. P. P. przy współudziale ok. 100 członków. 

W zastępstwie nieobecnego z powodu cho- 
roby prezesa Koła p. nacz. Worka, powitał 
przybyłych delegatów i zgromadzonych p. 
Wisz, poczem nastąpiło sprawozdanie z dzia- 
łalności Koła. Rezultatem prac Zarządu Koła 
jest osiągnięcie pokaźnej ilości członków, któ- 
ra się stale powiększa. Jak wskazują cyfry, 
w r. 1934 Koło posiadało 191 członków rze- 
czywistych i popierających. W r. 1935 ilość 
członków wzrosła do 416, w bieżącym zaś 
roku Koło posiada 889 członków czynnych i 
popierających. Do Obwodowego Zarządu L. 
O. P. P. przesłano z tytułu składek kwotę 
netto 1716 zł. 19 gr. nie licząc drobniejszych 
kwot, uzyskanych z dobrowolnego opodatko- 
wania się i innych. 

Raz na miesiąc odbywa się szkolenie ca- 
łego personelu O. P. L. b. Niezależnia od po- 
wyższego Koło urządziło dwutygodniowy 
kurs dla drużyn odkażających, zakończony 
egzaminem III kat, który ukończyło 23 człon- 
ków. Z ramienia tut. Koła instr. II kat. p. 
Kulas wygłosił dla członków pozamiejscowych 
szereg odczytów w Tuchowie, Zakliczynie, 
Zalasowej i Mościcach. Koło posiada dosko- 
nale wyszkolone drużyny w O: P. L.i O. P. 
L. b. Zdobycie szeregu odznaczeń zbiorowych 
czy indywidualnych jest udokumentowaniem 
osiągniętych wyników Koła L. O. P. P. 

Po wygłoszonych referatach dokonano wy- 
boru nowego Zarządu, z dotychczasowym 
prezesem p. nacz. Workiem na czele. Wice- 
prezesem obrano p. J. Olecha, sekretarzem 
W. Ziobronia, skarbnikiem H. Graczyką. 
Q©złonkowie Zarządu p. Wisz Marian i p. A. 
Byś. 

W dniu 9 bm. odwiedzili naszą Redakcję 
turyści polscy, między nimi jeden tarnowia- 
nin, Lupa Edward. Sportowcy ci wyruszyli 
w podróż po Europie i marca 1938 r. W tym 
okresie zwiedzili Łotwę, Estonię, Finlandię, 
Szwecję, Norwegię, Danię, Niemcy, Czecho- 
słowację, Węgry, Jugosławię, Marokko hisz- 
pańskie, Kanaryjskie wyspy, Francję, Belgię, 
Holandię 

Dzielnym turystom w dalszych podróżach 
jak najlepszego powodzenia życzy 

Redakcja G. Z. T. 

Z życia Strusiny. Dnia 10 I b. r. obcho- 
dziła parafia XX. Misjonarzy na Strusinie 
podniosłą uroczystość odpustową św. Rodzi- 
ny. Uroczysta suma z asystą została odpra- 
wiona o godz. 1030, w czasie której chór 
mieszany pod dyr. miejscowego organisty 
wykonał Mszę łacińską z tow. organów i or- 
kiestry oraz szereg kolend. Nieszporami za- 
kończono tę niezwykle podniosłą uroczystość, 
w której wzięli udział licznie zebrani wierni 
parafii strusińskiej. 


W dniu 1 stycznia 1936 r. odegrało Sto- 
warzyszenie Młodzieży Męskiej przy koście- 
le XX. Misjonarzy „Jasełka“. Całość wypadła 
bez zarzutu dzięki b. dobrej reżyserii p. Kul- 
czyka Htanisława. Na pierwszy plan należy 
wyróżnić starą generację w osobach pp. Ko- 
cika (w roli Walka doskonały typ pijanego 
pastucha) oraz Pietrzaka Henryka w roli ży- 
da. Niezależnie od.powyższego należy wy- 
różnić: p. Niedzielską w roli królowej, pp.: 
Borowca Józefa w roli Bartosza, Borowca 


Mariana w roli Stacha, Pieńkowskiego w roli 
podskarbiego, M. Krupskiego w roli Heroda i 
wielu innych. 

Stowarzyszenie powyższe rozwija swą 
działalność dzięki poparciu ks. Szymańskiego, 
proboszcza XX. Misjonarzy i intensywnej pra- 
cy p. Borowca Mariana. 

„Misterium Bożego Narodzenia* Dnia 27 
grudnia i 6 stycznia teatr „Domu Żołnierza” 
przedstawił na scenie „Misterium Bożego Na- 
rodzenia”. Głównym tłem tego Misterium był 
„pałac Heroda", gdzie na szczególną uwagę 
zasługiwały z czuciem odegrane role Heroda 
i królowej, następnie balet tancerek przed 
tronem Heroda. Zaznaczyć również należy, 
że bardzo oryginalny i poważny nastrój wy- 
wołało powitanie publiczności przez dobrze 
zgrany zespół pasterzy i górali, którzy szcze- 
gólnie odznaczyli się swym tańcem, oddanym 
z pewnym odczuciem i artyzmem. Całość w o 
gólności grana była dobrze, dekoracja sceny 
i same stroje artystów były piękne i dosto- 
sowane, a reżyseria pierwszorzędna. Jedno 
ale — nastrój był trochę za poważny a szcze- 
gólnie dla dzieci, których nie brakowało. 


Oratorium Bożego Narodzenia prof. Garbu 
sińskiego. Dobrze zasłużył się dla kultury 
muzycznej Tarnowa kapelimistrz 16 p. p. po- 
rucznik Krudowski, przygotowując wespół 
z kierownictwem chóru katedralnego piękne, 
złożone za stylizowanych i barwnie sharmo- 
nizowanych kolend — oratorium Bożego Na- 
rodzenia. 

Niedzielna wykonanie tegoż w lustrzanej 
sali Komunalnej Kasy Oszczędności stało na 
wysokim poziomie. 

Orkiestra miała łagodne i czyste dźwięko- 
wo brzmienie, chór mieszany brzmiał pod ba- 
tutą wytrawnego dyrygenta pełno i soczyście. 

Na tle tych zespołów wokalno instrumen- 
talnych znakomicie brzmiał tenor p. Gryla, 
który znaczną część kolend wykonał solo, a 
dopiero drugą zwrotkę śpiewał chór. Głos 
p. Gryla jest szlachetnago brzmienia, pięk- 
nym, wysokim i rozległym w skali tenorem 
i uświetnia chór katedralny, 

Dobra była obsada barytonowa i sopra- 
nowa (p. Radelli). Całość, poza pewnymi dro- 
bnymi usterkami formalnymi, brzmiała pod- 
niośle i podnosiła na duchu melomanów na- 
szego ubogiego w produkcje symfoniczne 
miasta. 

Jasełka u SS, Felicjanek w Zakładzie im. 
ks. Sanguszków. Znane z pracowitości Sio- 
stry Felicjanki przygotowały bardzo staran- 
nie w salce swego zakładu Jasełka. 

Grono pań z miasta z panią Prezydentową 
Brodzińską na czele podziwiały dziatwę o- 
chronki w śpiewie, deklamacji i tańcu. 

Na przyszłych Parnellów zapowiada się 
rodzeństwo Borkowskich; są to wychowan- 
kowie ochronki, którzy świetnie wykonali 
taniec góralski. 


Ze sali sądowej. Obecna kadencja sądu 
przysięgłych obfituje w zawikłane psycholo- 
gioznie przestępstwa. 

W poniedziałek odbyła się rozprawa o za- 
bicie rodzonej siostry. W trybunale zasiadali 
jako przewodniczący wiceprezes Jurasz, jako 
wotanci s. s. o. Prus Niewiadomski i a. s. o. 
Szajna. Po treściwej, pełnej zapału, logicznej 
i przekonywującej mowie obrofńicy mgra Ro- 
mana Skowrońskiego ława przysięgłych przy- 
chyliła się do jego wniosku, aby odesłać oskar- 
żonego do psychiatrycznego zbadania przez 
specjalistów, profesorów Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego w Krakowie. 

We środę odbyła się druga rozprawa o 
morderstwo. Obronę prowadził również mgr 
Roman Skowroński. 


Podziękowanie 


Koło Przyjaciół Przytuliska im. Brata Al- 
berta w Tarnowie i Komitet organizacyjny 
„Rautu” składa niniejszym serdeczne podzię- 
kowanie wszystkim tym, którzy w jakikol- 
wiek sposób przyczynili się do urządzenia, a 
w szczególności WPani Nacz. O. Lissowskiej, 
Stefanii Zborowskiej i WPani Klangowej oraz 
członkom Rodziny  Urzędniczej, WPanom 
Okszy-Orzechowskiemu i Oświęcimskiemu za 
pracę koło zorganizowania Rautu. 

Ponadto Komitet składa serdeczne podzię- 


Na Karnawał 
zabawy i wesela 


zaopatrują się wszyscy w 


PIWO 


z Browaru 


Romana X. Sanguszki 


produkowane z najlepszych surowców, 
a sprzedawane po przystępnych cenach: 


Zdrój Tarnowski 
Piwo Bawarskie 
P o tT tront 


kowanie Przewielebnemu Ks. Prałatowi Dr. 
Recowi za dar w kwocie' 20 zł}, Komunalnej 
Kasie Oszczędności m. Tarnowa za subwen- 
cję w kwocie 50 zł, które Komitet miałby za- 
płacić za salę lustrzaną, J. O. X. R. sangusz- 
ce i Bar. Gótzuwi Okocimskiemu za ofiaro* 
wanie piwa na Raut. 

Dzięki usilnej pracy i ofiarności wszystkich, 
a w szczególności wyżej wymienionych, Raut 
przyniósł czysty dochód w kwocie zł. 45030 zł. 

O tę kwotę zwiększyły się fundusza Koła 
Przyjaciół Przytuliska, przeznaczone na roz- 
szerzenie i rozbudowę Przytuliska 8S. 8. Al- 
bertynek. 

Komitet zamierzając przystąpić do budo- 
wy już na wiosnę b.Ẹr., jeszcze raz gorąco 
ape!uje do całego społeczeństwa o poparcie 
finansowe. Jedynie zgodny wysiłek wszyst- 
kich sfer pozwoli Komitetowi na zrealizowa- 
nie swych planów przez wydanie na wiosnę 
b. r. w Przytulisku S8. Albertynek budynku 
kosztem ok. 26.000 zł, zapewniając przez to 
dach nad głową i opiekę 50 bezdomnym. 

Niech nikt w ciągu obecnej zimy nie za- 
pomni o bezdomnych stareach i kalekach. 

Wszelkie ofiary można składać w Oddzie- 
le V. Zarządu Miejskiego w Tarnowie, ul. 
Wałowa 22 I p. Komitet. 


Dobry żart tynia wart. Nieutulony w żalu 
po utracie sutych dotacyj magistrackich p. 
Salomon-Kulesza taki kapitalny spłodził kon- 
cept w ostatnim „Haśle”: 

„Ojcowie miasta takiej miary jak Rogay- 
ski, Tertil i Rypuszyński, a w ostatnich la- 
tach dr Skowroński i... Marszałkowicez, byli 
zawsze itd.“ 

Pyszny jest ten p. Kulesza jako twórca 
tarnowskiego almanachu ratuszowego: Ro- 
goyski, Tertil, Rypuszyński í... Marszałkowicz. 
Czy w ten sposób chce skwitować owe 10.000 
zł. otrzymane od p. Marszałkowicza w ciągu 
3 lat z kieszeni płatników podatkowych? 

A dr Brodziński w żaden sposób nie chce 
łatwą metodą p. Marszałkowicza pozyskać 
tak wyśmienitego herolda swej sławy! Czyż 
wobee tego nadaje sią na prezydenta? 


Od korespondentów 


Z Tuchowa donosi (G): 

Sylwester. Tow. Gimn. „Sokół“ urządzała 
w Tuchowie z roku na rok tradycyjnego Syl- 
westra. Tego roku, jak „fama fert", grupka 
ludzi wchodzących w skład zarządu „Sokoła“ 
postanowiła zabawę sylwestrową „rozbić”. 
W tym celu urządzono drugą zabawę w bu- 
dynku K. P. W. Skutkiem tego na sali „So- 
koła” tańczyło tylko 5 (dosłownie pięć) par, 
gdyż wielka ilość zabawiających się, a mię- 
dzy nimi i członków „Sokoła“ i zarządu znaj- 
dowała się w K. P. W. 

Teatr ziemi krakowskiej. W Tuchowie ba- 
wił dnia 4 I teatr ziemi krakowskiej pod dyr. 
T. Pilarskiego (seniora), dając sztukę Filipa 
i Aimee Stuartów p.t. „Szesnastolatka". Mie- 
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szkańcy Tuchowa, a zwłaszcza inteligencja, 
zjawili się gremialnie, gdyż takie rzeczy są 
u nas rzadkością. Konieczne bardzo są przy- 
jazdy takich teatrów w celu podniesienia 
życia kulturalnego Tuchowa 

Koła Przyjaciół Związku Strzeleckiego i Ko- 
ło Związku Rezerwistów urządzają w sohotę 
dnia 16 bm. dużym nakładem reprezentacyj- 
ną zabawę. Zabawy z inicjatywy tych orga- 
nizacyj tradycyjnie cieszące się olbrzymią fre: 
kwencją, znana bardzo szeroko ze swej jakości, 
rozmachu, humoru i przemiłego nastroju to- 
warzyskiego rokują i tym razem jaknajlepsza 
„horoskopy“. Dowodem tego już dzisiaj jest 
wielki krąg zainteresowania całej okolicy 
i mnóstwo zdeklarowanych gości. Dużą atrak- 
cję stanowić będą niespodzianki aranżowane 
przez mistrzynię w tej dziedzinie p. Rej. 
Pawławską. 

Z powodu ustawicznych żądań zaproszeń 
(mimo rozesłania 700) komunikują nam, że 
respektowane będą wszelkie legitymacje urzę- 
dnicze, akademickie itd, 

(„Mały* rozkład jazdy : 
z Tuchowa 555). 


STEFAN NOWAK 


TARNÓW, KRAKOWSKA 12 
poleca: Śwetry męskie, damskie 
i dziecinne w dużym wyborze, 

ME Cieplą bieliznę. Torebki damskie. 
Krawaty męskie, Wszelką galanterię 
i kosmetyki. 


z Tarnowa 20 18, 


ZE SPORTU 


Sportowy Tarnów żyje pod znakiem ma- 
sawych próśb zawodników o zwolnienie z ma- 
cierzystych klubów. I tak z prośbą o zwol- 
nienie z klubu Tarnovia zwróciło się aż 5-ciu 
graczy, a to: Anioł, Krawczyk, Baj, Mróz i 
Donersberg. Zwolnienie otrzymał jedynie 
Anioł, Krawczyk do wojska nie idzie, jak to 
mylnie doniosły krakowskie gazety i dostał 
z Tarnovii skreślenie. Reszta graczy czeka 
zmiłowania od nieubłaganego zarządu Tar- 
novii. 

Z Metalu dostali już zwolnienia Kornaus 
i Wizor, którzy zasilili drużynę Łączności 
z Mościce. Również i w grach sportowych 
zwolnienia są bardzo aktualne. Z T.8. Tem- 
po dostały zwolnienie trzy najlepsze zawod- 
niczki, a to: Czuprynówny J. i M.oraz Przy- 
byłówna Z,a z męskiej drużyny prosi o 
zwolnienie "najlepszy gracz Kwapniewski. 
Również trzej gracze Metalu. Sajdera, Kulig 
i „Jo-Jo' proszą klub o zwolnienia. Widać 
w tarnowskich klubach panują złe stosunki 
i trzeba je gruntownie zmienić, 

W dniu 16 b. m. rozpoczną się w Tarno- 
wie na sali Sokoła I mstrzostwa Folski w te- 
nisie stołowym. Będzie to pierwsza w Tar- 
nowie o ogólnopolskim znaczeniu impreza. 
Zwolennicy celuloidowej piłeczki będą mieli 
możność podziwiania wysokiej klasy graczy. 
Do mistrzostw zgłosiły się już wszystkie mi- 
strzowskie i wice-mistrzowskie drużyny wszy- 
stkich okręgów z całej Polski. Przedstawi- 
cielam P, Z. T. §. na mistrzostwa został p. 
Fast. Mistrzostwa rozpoczną i zakończą się 
odegraniem hymnu państwowego przez ze- 
spół orkiestry wojskowej 16 p. p. Liczne 
firmy tarnowskie ofiarują na zawody nagrody. 
Protektorat nad zawodami objęły osoby na 
wysokich stanowiskach. Po raz pierwszy zo- 
staną rozegrane w Tarnowie mistrzostwa pań. 

W najbliższą niedzielę na sali Sokoła I 
rozpocznie się zimowy turniej siatkówki i ko- 
Szykówki o nagrodę przechodnią T. G. So- 
kół I. Udział biorą wszystkie drużyny Tar- 
nowa i Mościce. 

6 I. w finałowych rozgrywkach w tenisie 
stołowym o tytuł mistrza okręgu Samson po- 
konał Hagibor krakowski w stosunku 3:2, 
Niektóre gry były bardzo ładne i stały na 
bardzo wysokim poziomie. Punkty dla Sam- 
sonu zdobyli: Schiff S; Schiff D. i Sommer. 
W drugim meczu Ż. M. S. pokonał mistrza 
Krakowa Makkabię w stosunku 4:1. Najlad- 


niejazą grę pokazał Bleiweiss z Ż. M. S. oraz 
Pemper z Makkabi, Wyniki popołudniowe 
przedstawiają się następująco: Samson— Mak- 
kabi 3:2, Hagibor — Ż. M. S. 5:0. Mistrzem 
okręgu został wobec tego Hagibor przed Mak- 
kabią, Samsonem i Ż. M. S. 

W najbliższym czasie zostaną rozegrane 
po raz pierwszy w Tarnowie mistrzostwa ju- 
niorów w tenisie stołowym. 

W piątek rozpoczynają się mistrzostwa 
ki. B. w tenisie stołowym. 

Drużyna T. G. Sokół I po bardzo krótkim 
pobycie w krakowskiej kl. A. w siatkówce 
spada do kl. B. 

Witek, dawny gracz Tarnovii, zasilił dru- 
żynę Łączności. 

Kapustka, gracz Tarnovii, pojechał na 
koszt P. T. T. do Zakopanego na tygodniowy 
kurs narciarski. 


Zarząd Miejski w Tarnowie. 
Nr. I. 13 50/36. "Tarnów, 16 grudnia 1936 
Przejrzenie rejestru po- 
borowych rocznika 1916 


Obwieszczenie 


W myśl $ 93 ustawy o powszechnym obo- 
wiązku wojskowym podaję do wiadomości 
interesowanym: 

Wszyscy mężczyźni urodzeni w roku 1916, 
którzy w Tarnowie zgłosili się już do spisu 
poborowych rocznika 1916, mogą przejrzeć 
rejestr poborowych i poczynić ewentualne 
sprostowanie dat podanych mylnie w tych 
spisach. 

Powyższy rejestr poborowych będzie wy- 
łożony do przejrzenia od 2 do 15 stycznia 
1937 w godzinach urzędowych (między godz. 

8—12) w biurze Nr 22 Zarządu Miejskiego 
w Tarnowie, ul. Bernardyńska Nr 24 II piętro. 
Prezydent Miasta: 
w z. mgr T. Kołodziej 
Wiceprezydent. 


Zarząd Miejski w Tarnowie. 
Elektrownia Miejska. 


L. 3938. 
Ogłoszenie. 


Zarząd Miejski podaje do wiadomości, že 
za zerwanje plomb przy licznikach energii 
elektrycznej odpowiedzialni są konsumenci, 

Brak plomby należy pisemnie, względnie 
osobiście zgłosić w Elektrowni Miejskiej ce- 
lem wymiany licznika. 

stwierdzenie braku plomby bez powiado- 
mienia pociągnie za sobą zdjęcie licznika 
oraz wstrzymanie dalszej dostawy prądu. 

ZARZĄD MIEJSKI 
W TARNOWIE. 


Jedyną bezkonkurencyjną 
TRUCIZNĘ 
na szczury i myszy 
RATOPAX 
JA oraz najskuteczniejszy preparat na wsze|- 
kiego rodzaju robactwa pluskwy, wszy, 
karaluchy, mole, muchy 
INSEKTOL 
wyrabia 
Laboratorium Chemiczne 
w Tarnowie 
Nawy Świat 33 Telefon 153 
Prospekty i porady bezpłatnie. 


KUPNO 


Dom ze sklepem kupią w Tarnowie do 10000 zł. Ga- 
tówka zł 5,000 a reszta hipoteka. Zgłoszenia do 
Admin. G. Z. T. pad Hipoteka". 


SPRZEDAŻ 


Pateton prawie nowy, oraz 50 plyt okazyjnie do 
sprzedania. Wiadomość w Adm. G. Z. T 


Restauracja i kawiarnia z powodu wyjazdu do 
sprzedania zaraz. Potrzebna gotówka 1,800 zł, — 
Wyjaśnień udzieli Biuro „Jedność”. 


Ples duży, pokojowy, lagodny, bardzo pojętny i 
ładny. magci popielatej, 2-letni, już tresowany, o- 
kazyjnie do sprzedania. Wiadomość w Adm. GZT. 


Parcela większa w całości lub częściowo w Mościcach 
przy głównym gościńcu do sprzedania. Wiadomość 
w Adm. G. Z. T. 


Żawvna kieratowe do mielenia zboża do sprzedania. 
Wiadomość w Adm. G. Z. T. 


POSAD POSZUKUJĄ 


Energiczny ekonom przyjmie zajęcia zaraz jako 
kurbownik lub ekonom, Na żądanie bardzo dobre 
świadectwa, Łaskawe zgłoszenia pod „Bkonom” do 
Adm. „G Z. T“ 


Panienka z ukończonym Gimnazjum 88. Urszulanek 
w Tarnowie. pisząca biegle na maszynie, przyjmie 
zajęcie biurowe za skromnym wynagrodzeniem. 
Zgłoszenia do Adm. „G. Z. T.* pod „Pilna“. 


Student U. A. poszukuje korepetycji w zakresie szkół 
średnich, Specjalność: łacina I matematyka. Żpło: 
szenia da Adm. G. Z. T. 

CT 


Korzystny interes znajdzie kapitalista lub kapita- 
listka, przystępując jako spólnik do iniratnego 
interesu hurtownego. Sprzedaż gotówkowa, Wia- 
domość w Adm. G. Z. T. 


Unieważnia się zagubioną legitymacje, wystawioną 
przez Miejskie Biuro Pośrednictwa Pracy w Tar- 
nowie, na nazwisko Sikora Maria. 


Unieważnia się zagubioną Legitymację Nr 424, wy- 
stawioną przez Miejskie Biuro Pośrednictwa Pra- 
cy w Tarnowie, na nazwisko Bryndal Tadeusz. 


Potrzebny samodzielny 
sklepowy z kaucją do 
1500 zł. 
Zgłoszenia kierować do Za- 


rządu Spółdzielni 1G p. p. 
w Tarnowie 


Nie zaznają 
w zimie głodu 
hezrohotni, 
jeśli każdy złoży ofiare 
na Pomoc Zimową. 


Uwaga! 

W sprawach pośrednictwa, jak kupna- 
sprzedaży, najmu mieszkań i t. p. nie 
należy zwracać się ðo pokątnych pośre- 
Oników, którzy wyzyskują kupującego 
w różny sposób, a tylko prosimy zwra- 
cać się do Konc. Biura Pośrednictwa 
„jedność“, które załatwia wszystkie spra- 
wy Szybko, dokładnie, rzetelnie, uczci- 
wie i tanio. 


cenach i w jak najkrótszym cz: 


PIEWSZORZĘDNY CHRZEŚCIJAŃSKI S 
Lm ZEGARMISTRZOWSKI 


ROK ZAŁOŻENIA 1909 


A | FRANCISZKA KAŁUCHY 
e w Tarnowie, pl. Kazimierza W. (w pasażu Tertila) 


Ma na składzie zegarki szwajcarskie, zegary pendu- 
łowe, budziki z pierwszorzędnych fabryk itp. jakoteż 
obrączki ślubne. — Wykonuje wszelkie reperacje w zakres zegarmistrzost- 
wa wchodzące precyzyjnie, rzetelnie pad gwarancją, po umiarkowanych 
. Wieczne szkła wprawiam na poczekaniu. 


Reklama 


jest 
dźwignią handlu! 
Ogłaszajcie się 
w (losie Ziemi Tarnowskiej 


Przy zamówieniach prosimy 
pawołać się na nasze pismo 


Redaktor odpowiedzialny Józef Grzybek. — Wydawca: Komitet Wydawniczy. — Drukiem Zygmunta Jelenia w Tarnowie — pod zarządem Władysława Mroza 


